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Wilno w Sobotę 


STARE MANUSKRYPTA. 


W pewney okolicy plantując drogę prze- 
Szłey iesieni, skopano dwa starożytne kurha- 
ny, czyli tak nazwane wielkie kopce, aibo 
mogiły. Piluuiący tey roboty, to test rozko- 
py wania kopcow, a nie plantowania drogi, P. Do- 
zurcą oka nie zmrużył, sądząc, czy się me do- 
kopią skarbu— Wtem zawadza rydel o iakieś 
naczynie 1 wywraca ie na wie'zch; wrzasnął 
Dovzorca z niespokoyności, ażeby mu całe od- 
dano— oddano, ale iakiz iego był zawód, gdy 
zamiast piemędzy, zaalazł tylko papiery. Przey- 
rzawszy ie naprędce , a nieznaydurąc ani do 
aktorstwa, ani do granie, an: do wywodu szla- 
chectwa służących, rzucił na drodze, a sam się 
dalszćm zgłębisniem kopca zajął,  Wiatrtym 
czasem rozwiał papiery; niektóre tylko po- 
chwytawszy chłopi, trzymali w rekach wła- 
Śnie pod tę porę, kiedym ia tamtędy prze- 
ieżdzał, Widząc kupę włościan zgromadzo- 
nych w edno meysce gdyż P. ł)ozorca, iak 
to zwyczaynie, nie myśl,c o roborie drogi, tą 
razą zaięty był swoią kopalnią) zastanowiłem 
się; pytam o przyczynę wrzawy i dowiadu.ę 
Się: że odkopano rakieś stare papiery. Naza- 
spokoienie moiey ciekawości, zniesli mi chto- 
pi niektóre karty. Te przeczytawszv, gdym 
oświadczył, iżbym dobrze eaplacił ieśliby mi 
oddano wszystkie; uwiadomiony o tem P, Do- 
zorca, dał rozkaz chłopom, aby się natych- 
miast zaięli ich szukaniem. Po obu stronach 
drogi, stało zboż+ na polu ieszcze nie zżęte; 
rozkaz więc P. Dozorcy, miał bydź wykona- 
ny na tem zbożu. Załedwom uprosił, aby swo- 
ie poszukiwanie zatrz.mać raczył; lubo mi 
perswadowuł i dowodził, że to było zboże 
chłopskie, a nie dworne; daiąc mt przy tem 
wiedzieć o swych prerogatywach: że nie tyl- 
ko zboże tratować, ale domy znosić, dawne 
około dróg ulice wycinać, a natomiast, gdzie 
mu się podoba, nowe choćby suche drzewa 
wsadzać, iest w mocy iego. P. Marszałek, po- 
wiadał mi daley, takiemisię drobiazgami nie 
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zaymuie, wszystko toleży na nas deputatach; 
my wszystko robim i ża nie me odpowiadamy; 
a będąc niepłatni, naturalnie szukać musimy 
naszego puŻytku. l tak uż na naw krzyczą: 
Że robot:ika za pieniądze uwalniamy: że ro- 
botnikiem tyin własse potrzeby opatruemy: 
że go marnuiemy: Ze miliony ludzi do dróg 
wychodzi, a roboty mieznać; przecież iak sic 
tak nic; a my jak swoie tak swoie; więc i 
za to ztrautowanie zboża, ieślibysię skarżyć 
chciano, ia odpowiem, niech się l'an nic a 
nie nie boi. Podziękowałem mu wszakże za tak 
dobrą ochotę , a nieprzyąwszy usługi, odlew 
chałem z temi tylko urywkami, które nu chłow 
pi znieśli. Matąc zaś ich dopiero udzielić pu- 
bliczności, wedlug prawideł literackich , win- 
niśmy uasamprzód przemowę z objaśnieniem 
czyie to były pisma? to iest: we w czyley 
Szkatułce znalezione, ale kto ich był autorem. 
Nie byłoby tego potrzeba gdyby były całe; bo 
zapewne I na początku r na końcu, nie omie- 
szkał siebie wyniiemić piszący, lako to czynią 
nawet pr.zepisuiący : niech bowiem mówią so- 
bie co chcą, iestto iednakże cóś, widzieć imie 
i nazwisko swoje wydrukowane. Niedawne- 
mı czasy dway plenipotenci kłócili się z sobą 
którego z nich podpis mał bydź wy- 
drukowanym na głose:; gdyż ieden go pisał, 
a drugi na druk koszta pod-ymował: stanęło 
na tem, iz cbudwóch podpisy umieścić mu- 
siano. Więc gdy tam potommość mozolić się 
bedzie doriekaniem, iak to bydź mogło, Zeby 
we dwóch ieden arkusz głosu pisali? my się 
dziś mozolimy więcey nad têm czestokroć, kto 
pisał niż co napisano; aty z powodu miedo- 
statku lub zaginienia podpisów aulorskich, tak, 
iako na tych urywkach, gdzie av: początku 
ani końca nie masz, a trzeba iednak wiedzieć 
czyie to pismo? więc zaczynaymy po litera» 
cku. Jako kazdy wiek miał swoich autorów, 
tak każdy autor miał swóy własny sposob pie 
sania: i to iest prawidło ogólne. Tandem ro- 
dzay pisma tego, iako to zaraz czytelnik o- 


o to, 


baczy , iest satyryczny w mowie niewiązaney. 
Ze zaś Opaliński pisał satyry mową niewią- 
zaną; wnosimy zatćm, że i te pisma są dzie- 
łem Opalmskiego. To iest wniosek czyli za- 
łożenie : teraz dowodzenie. Opaliński w dzie- 
le swoićm pod tytułem: „Zwiersciadło, w któ. 
rym każdy przeyzrżeć się y plamę obaczyć ma. 
że” starał się Zadney wad<.e nie przebuczyć, 
iako przekona o tćm reiestr satyr icgə, któ- 
ry się tu umieszcza. Przed umieszczeniem 
iego winniśmy zrobić wstęp czyli malińką u- 
wagę rad regestrami przy Xią.kach. I tak, 
nie wiemy zaiste, na coby się te reiestra przy- 
dały, żeby obok nich koniecznie trzeba było 
czytać całą xiążkę : wszakże się ani o 1ednein 
ani o drugićm nie pamięta , kiedy sig przeczy. 
tało; a częstokroć nim sig do końca przeczy. 
ta, iuż człowiek niewie , co było na początku. 
Jakoby się to xiążka dla tego czyta, zeby się 
z niey czego nauczyć! Odwoluęsię do świa- 
dectwa sumiennego większey polowy czytelni- 
ków i czytelniczek: że się trzyrmaiją xiążki 
w ręku, albo dlą cka ludzkiego, żeby tez nie- 
rozumiano iż nie czytamy, kiedy to dopiero 
zaczęło bydź w modzie: albo dla zabicia uu- 
dnego czasu , kiedy me ma co zabawnieysze- 
go robić, iako naprzykład grać w karty, w sza- 
chy w obmowy, w zaloty, i t.d. albo niekie- 
dy, i to bardzo rzadko, dla ciekawości; a na 
tenczas naydą się nierównie lepsze xiążki od 
tych nudnych morałów, iako owe niezliczone 
romanse, gdzie djabl+ w zaklętych zamkach, 
dziwów dokazuią; gdzie para kochanków przez 
kilka tomów iuzż inż rozstać się na wieki mając, 
iedną razą na ostatniey karcie poyninie się prze- 
cie irozczułonego czytelnika ni wtem niwo- 
wćm zostawuie. A chociaż się te wszystkie mi. 
lionowych romansow przygody pod iednem 
kształtem dzieią, tek dalece iż niektóre z nich 
samemi się tylko tytulami różnią, przecież dla 
znawców maiących smak dobry, niejest to 
tak przykrem, iak gdysię w Brukowyeh Wia- 
domościach napotkać zdarzy, powtórzenie ie- 
daeyże zdrożności, chociazby pod różnym kształ- 
tem. I sprawiedliwie: bo co to proszę za cie- 
kawość: iż kraść, pić, szulerować, zbytkować, 
i próźnować iest zdrożną rzeczą: raz jeden 
niema czego czytać, a dopieroż gdy się to 
powtarza. Loepieyby podobno zrobił Redaktor 
Wiadomości Brukowych, żeby przy nich dru- 
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kował rejestra, możeby ie ktoś choć raz prze- 
czytał, Ztąd rozumiemy, iż oprócz wsparcia 
przedsięwzieęley przemowy, nie pospohtą zro- 
bimy przysługę wielu źwawym literatom, gdy 
im damy poznać autora z reiestru, którego 
znać przecież dobry ton każe: zaczćm nastę- 
puie reiestr salyr Opalińskiego. 


Kięga pierwsza. 


Satyra 1). Na złe ćwiczenie irozpasaną e~ 
dukacyą młodzi— 2). Kto iest prawdziwie wol- 
nym szlachcicem—. 5). Na ciężary i oppressyą 
chłopską w Połszcze. (a) — 4). Na tyeh co się 
w zeszłym wieku żenia, albo za mąż idą— 5). Na 
szpitale w Polszcze i rzadkie i nieporządne—— 
6). Na pogrzeby i zbytki w nich— 7) Albo 
paradoxon stoicum: Sapienti praeter opinio- 
nem nih:l eyenire— 8). Na zaloty, i malżeń- 
stwa nierówne : nienważne— 9). Ze samo na- 
bycie dobre trwa i perennut, (b)— 10). Na 
ubytki w częstowanu i bankietach. 


Xięga wtóra. 


Satyra 1), Na zepsowane stanu białogłow- 
skiego obyczaie. (©)— 2) Na użycbrazków i 
zmyślonych oboiey płet naboźniezków— 3, Na 
parażytow wyiadaczów natrętnych i importu- 
now— 4). Na sługi nie do usługi i posłngacze 
różney Kkondycy:— 5) Na oyców, kt>rry złym 
przykładem synow psują, (d) — 6). Sopientem 
sua sorte contentum esse; to iest że mądry 
zawsze się tym kontentuie i obchodzi, co mu 
żóg dał. (e)— 7). Natych, co się sosie mą- 
dremi iuczonemi bydź sdadzą— 8) Na ozię- 
błość naszę i nienabożeństwo— ġo). Na zmy- 
ślone i farbowane przyiaźni-— 10) Na tych 
którzy w głębokiey gnuśności i lenistwie le- 
żą ponurzeni. 


Xięga trzecia. 


Zawiera w sobie różne stare rzeczy, z niey 
tylko wspomnieć tu nie zawadziłoby : 
Satyrę 7) o lrybunałach 1 sądach 8). Na 


(a) NWiewiadomo zaco tego autora maig za dobrego, kiedy 
o takich rzeczach pisat. 

(b) Ciekawa rzecz czem on tego dowodzi: niechby się 
nam dzis £ temi zalolonami ode.wał. 

(c) Nalezy pamiętać: Ze to pisano w dawnym wieku; bo 
któżby to smiał pisać o blułogłowach dzisieyszych. 

fd) Patrzcie Panowiel wszak to i dawniey tak bywało. 

(e) Wicika prawda: mądrzy auiorowie z własnych dzieł 
tylko są konienet, 


chromą albo raczey martwą praw exekucyą—— 
10). Na polski in genere zbytek— 11). Solam 
virtutem sufficere ad beatitudinem nec exter- 
na ac Íurtuita r.quiri (f). 


Xięga czwarta. 


Satyra 1). Na wyrodków familii swoiey i 
tych ktorzy zacnie się urodziwszy marnie ży- 
ią— 2). Na daremne testamenta i niewypeł» 
nionć—. 3). Na wszechmocne podarunki i że 
w Polszcze omnia venalia. (s)— 4). Na peł- 
nych próżney chwały i o sobie rozumienia—— 
5). Jako trzeba, i o co Boga prosić, iżesię czę- 
sto w tém mylimy—. 0). Sapientern sibi aequa. 
lem et parem in utraqie fortuna esse— 7). Ze 
człowiek mą'lvy mniey dbać powinien na mo- 
wy 1rozsądki ludzkie, to iest vuľgi. (h)— 8). Na 
piiaństwo mieposkromione i piianiców— 9). Na 
posyłanie synów do obcych kraiów (i). 


Xiąga piąta. 

Satyra 1). O sposobach pomnażania miast 
i na nierząd w nich— 2) Na młodź ulratną— 
3) Która prawdziwe pokazuje bydź owe para- 
doxum: Solum sapientem divitem, et omnia e- 
ius esse— 4). Na tych co cudze sprawy wi- 
dzą i przetrząsaią swoich rie bacząc-— 5). Na 
niewdzięcznych i obmownych gości— 8. Na 
złe życie w małżeństwach i rozwody—. 9). Al- 
bo ł)yogenes z latarnią ludzi szukaiący (k). 

Oto są wszystkie Opalińskiego satyry, do. 
tąd nam znaiomw; prosłbym czytelnikow m»s- 
ich, żeby ie całe przeczytać raczyli , nie dla 
poprawy obyczajów, lub nauki iukiey, bo nad- 
to dobrze 0 wszystkich trzymam, żeby się 
xiątkami i leszcze polskiemi, poprawiać mie- 
l: ale dla gruutownieyszego przekonania s.e 
o niezawodności naszego wniosku: ze gdy w nich 
naydrobnieyszych szczególów nie opuścił Opa- 
liński i nie mu się praw:e n.e podobało, co wiek 
dzisiecyszy okrzesany pochwala; niepodobna 


(JP) IVyraz virtus rozmaicie się wykłada, w tey satyrze 
Opalużski musiał sobre uyobraz 1ć przezeń pieniądze. 

(8) Fi ielka między ani ykwaryuszami o ip satyrę sprzucz 
ka: mnieneiuem iest bowiem wielu, ze juz za na- 
szych czasów napisana twłozona między Opalińskię- 
go satyry. 

(M) Wyberny sposob na szubrawców, niech sobie pekna 
krzycząw, my ludzie mądrzy i poważni robmy swot 
o nich zaś mon my że to polaczowstwa 

(i; Co innego posyłać co innego gdy sami ieżdzą.Jnny dzis 
polor:PP. ycowie, stryjonie ste.niechay się moją na o- 
sirazności, zey ich niewypramiali dzieci za grunicę 
z ich własrych mająśkow L byloby to nieżle, zeby 
sobie dziudis uczył się rozum na słarysć 

w) Nie taka daus karysty a na wtclkich ludzi: dziś trzea 
ba latarni, zeuy się miespuihuć z czływichiem wieliijm. 
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więc żeby się dziwakowi temu podobać mia- 
ła peszczona owa iazda mężczyzn w karetach 
i noszenie miękkich 1 drogich futer. Musiał 
on koniecznie coś i przeciwko temu napisać, 
a gdy w zbiorze powyższyin lego satyr zadney 
o tem wzmianki nie ma, stąd się potwierdzą 
nasz wniosek: że następmący urywek starego 
pisma, lako wiasiue o tem rczprawiający, mu- 
s1 bydź koniecznie dziełem Opalińskiego. Ża. 
rzuci nam kto: Opaliński nie pisał nie prze- 
cw karetom; bo za iego czasow, kto był 
zdrów i czerstwy karetą nieieździł. Jeździ- 
ły kobiety i starcy zgrzybali; ieździli z po- 
trzeby, a nie dla czczey okazałości i fanfaro- 
nady. Nie pisał nic o sobolach: bo za iego 
czasów talize kobiety tylko futra tego używa- 
ły; lecz zarzut taki niewiem kogo przeko- 
na. Bo któzby był tak małego poięcia, żeby 
mnieniał, iż kiedyzkolwiek ludzie wyższego rze- 
du: to iest, niepospolita szla hta, chodźsli pie- 
szo, lub konno tylko ieździi; ze ich sæache- 
tae barki i delikatne karczki, mogły zmusić 
inne futra, oprócz soboli. To bydź nie mo- 
gło; to są istne bayki, co nam o starodaw- 
nych panach piszą, że byli wytrwałymi na pra- 
ee i znoie ; Że dawali pra' kład z siebie niż- 
szey ludu klassie: wszystko to mówię są bay- 
ki; sa to potwarze od zagranicznych pisarzów 
na naród nasz rzucone. Nasi panowie zawsze 
tak byli delikatni, iak są tiraz (rozumie się 
pod względem fizyczny): zawsze lak nic nie 
robali :ak teraz, tylko swoich wygód i swoie- 
go dobra patrzyli. Jto iest bardzo sprawiedli- 
wie; bo ich rodzay wyższy zawszesię różni 
od pospohtego : iesL to naturalnie, bo r urędzy 
$ledziami widzimy roźnicę; co innego Holen- 
a Go- 
dność pańska, me moghi si nigdy obryść bez 


derski, a co iunego cale chudak prosty. 


soboli 1 bez ressorów: owszesu dowiedziono to 
obszernie w panegiryku AX. Auszlewisa 5. J. 
na imieniny pewnego Cześnika pod rokiem 16vg9 
Mra: 


lio kart 5o (bo czczoż w panegirykach nie da 


w Wilnie u Swaytesływa crukoweny m 


wodzone!). że ressocy iscbLęole tak są na świe- 
cie dawne, ia% ród 
ktokolwick godnie tytuł uu chciał piasiować, 
musiał tak iak dzisiay. ch c ra kołnierzu przy- 
pnąć kawałek soboła, musa! konieczo 1 51.6 
karclą na ressorach (|). C.kolwik bądź u= 


Lruesów a barenow : ze 


(1) Przelaczy nam autor, że mu się sprzeciwina: nie 
, Š. . kt s m lą « 
na ressorąch były dzwnieysze karety, ale na pasat; 
žak się niejeden zawiodł na poauniach panegir)Cc-- 
nych. 
7 
Ja( 


rywek mastepuiący, będące pismem dawnćm, 
stosować się do naszych czasów, a zatćm ni. 
kogo cbrużeć. nie może; takie zaś lego brzmienie: 

„Padi! podi won! drze się na cały gardziel 
opiłe fornalis-a, 1 iakby trzodę bydła, przed 
sę i na wsze strony rozpędza chudych pachoł- 
ków pieszych. Zayrzy tam któś w karocę; aż- 
tu to nasz brat. niedawno Marcin, teraz Graf. 
Chłopisko diabelnie musi bydź ciężkie, kiedy 
go cztćry szkapy © agną: a ku temu, na wsze- 
laką snać przygodę, drugie tyle slużalców as- 
systuie: dwa chłopa z tyłu, dwa z przodka; 
icden na koźle, drugi (orytuie. Moy miły Bo- 
Że, zlituy się nad tą oyczyzną naszą! docze- 
poż w niey przyszło? Dawniey pohańcow w nie- 
wolą nawoynach pobranych, me pędzono z ta- 
ką wzgardą. z taką dziś lada Icek przebrany, 
nas prawowiernych -chrześciian, tu i owdzie 
po naszem własnem mi:ście, rozpędza. Gdzież 
wstyd! gdzie przystoyność! gdzie pachałki mie- 
skie! Oto patrzaycie, iedzie 1ąkies qłko: do- 
kąd lecisz gwałtownie , móy śhczny pieszczo- 
chu, muie wonieiące pudełeczko, tak ucacka- 
ne, tak napizmowane , nastrzępione, obwi1- 
nięte: odpowie ci, na bicsiadę, na bankiet, 
lub do moiey miley lubowmey. Pilny inte- 
res, gardłowa sprawa! Leć, leć pupeczku, szko- 
da żeś sześciu koni nezaprzągł, tylko. czte- 
ry. Zamkniy się móy drogi, oto z téy stro- 
ny wiele, paraliż cię naruszy.  Zamkniy się, 
opniysie; a czy masz tam futro na nogach, 
pod noganu. Oy tak, tak, szanuy sę, bo co 
to na waści zależy! iaka podpora oyczyzny! 


jaki filar ! wszak to Il tman, Senator, Mini. 
ster, Dygnitarz. Kiedy iege stracin, zątnie 
wszystko. Alez mospanie , rzecze mu któś, 


dawniey Iletmani, Senatorow.e , Ministrowie 
nie potrzebowali tego, kiedy byli czerstwi i 
zdrowi. (Co komu do tego, odpowie ci nato: 
kiedy mnie stale, mogę sobe uzyć jeak chee. 
Prawda, ale używayże swoiego, otroku. nie- 
ciagniy długów : nieoszukuy ludzi, nic gub fa- 
miliy; a I swolego użyłbyś lepiey, gdybyś ież- 
dźąc iedną a naywięcey dwierna szkapami, zwła- 
Szcza w mieście od kamienicy do kamienicy, 
zapomagał lepiey swoi h «hłopków chlebudaw- 
ców, a nietych lak.erników , pasamanników, 
i bies wie kogo, co pieniądze nasze zahraw. 
szy za granicę z nicmiumyka.  Pracuy, zvy 
wstrzenięźliwie , 'ak bóg przykazał: nie niszoz 
sił zdrowia rozpustą, a nieopuchnie ci ni gg- 
ba, ni szczęka. ni głowa; 
w gardle , nie zawierct w piszczelach. 


nie zachrzypi ci 


Chod- 


miesc prawem wyznaczonych. 
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kiewicz stary, Zamoyski, Zołkiewski i tyle 
innych w narodzie zacnych niegdyś Panów, 
nie raz slyszę pozamaczali byli swoje nogi prze- 
©ieź na katar Birali oxi ha- 
racze sobol, a sami nosili barany , niedźwie- 
dzie, lub burki, Sobəle służyły dla kcbiet, 
lub gwoli inuey przystoyney ozdokie, ale nie 
do płaszczów , nie do tćy nadworaey odzieżki, 
którą tam gdzieś w sien':ch na pościel psom 
rzucasz. 


me chorowali. 


Odday dług, zapłać czeladzi, zapo- 
moż kniiotka, popraw dóm opadaiący, zapłać 
regularnie publiczny podatek (m , a coć się zo- 
stanie , pożycz przemyślnemu człow ickowi, že- 
by się grosz w kramu obracał, nie powiększay 
kraiowego ubóst sa , wlekąc ostatki za grani. 
cę na ślrolie, ną karety i kat wie naco. lay 
go djabłu, co jesccze słyszę! wszak to nawet 
poiedyńcsey karety nie dosyć : trzeba podwóy« 
ney , psczwótney , poszóstney: ta choć lekko 
noi, choć ieszcze dość mocna, ale iuż nienio- 
dna. Wey! iacyż wy wielcy Panowie, kie- 
dy wam siodlarze, stelmachy, kowale, rytna- 
rze, a co gorsza zonki wa ze prawa przepisu- 
ią. Wy tylko, Panowie, między nami dąć się, 
roztrącuć nas po naszych ulicach, wydrwiwać 
u nas nasze grosze; i gdybyż to Panowie; ale 
wy Półpankowie , niewieściuchy, wy ho ....- 
(dalszy ciąg zginął.) 

Nuta wydawcy. Przyznaiemv, że to iest 
bluźnierstwo, tchnące niepolerow uością wieku; 
ale dla samey osobliwości stylu dawnego, za- 
traca tey raimoty, nam się nie zdało. 

Z tegoż kurhana urywek drugi, lak nastę- 
puie: „Ki tam djabeł ta ecdywizya? co tak 
często gęsto t'raz słychać.  Ovcowie nasi iey 
nie znali: czy to iaki isr'nark? czy statek han- 
dlowv, 
tlomieiu. 


czy co innego? nauczcie mię P. Bar- 

Teraz niedawno przyiechał do na- 
szego miasta pewien Otrok od baltyckiego mo- 
rzą: pierwev pi szo chodził, teraz ma piękne 
siwe konie, piękne iaties sauki: sam ponie- 
furman k=ci go wiedzą po 
powiadaią nan, 2 on tylko co po 
exdywiziyi 1 se umyslnie przyre hał, Żeby się 
pochwalił, iak musię rirźie powiodło w exdy- 
Czy to nie małżeństwo. lub wiano žo- 
Nie dawno przed 
ieździł tu 
prawie całe lato; wytykano go palcami, że tak- 
że był po exdywizyi, że tikże kogoś oszwa- 
bił, ate leb misdź....., (daley wydawto.) 


miecku ubrany. 
liakiemu : 


wizyl. 
nine, t księ teroz nazywa, 


nim, drugi z teyże samev ošcli v, 


(m) Nie musiały bydź dawniey ziemskie powinności, 


Dozwała s się drukować z warunkiem dostawienia do Nomitew Cenżur Y stear exemplar zy dla 


F. N. Golański Kom, Cenzury Czł. 
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